
Pismo to wychodzi 
ln y razy w tydzieó 
to je s t: w Ponie­
działek , Środę i 
Piątek , o drogiej 

]>o południu.

ZBIERACZ
LITERACKI.

Zaliczenie na 3Gść 
Nrów wynosi Zł|>. 
fi i przyjmuje się w 
księgarni Czeclia , 
w handlach Kocha 

i Schreihera.

P i ą t e k  2 5  M a j a N "  2 . 1 8 3 8  K o k u .

K R Ó L O W A  R Ó Ż Y .

W  pośród pogodnego i czy­
stego n ie b a ,  księżyc w całej j a ­
śniał o k aza ło śc i , i daleko na 
pola roz rzuca ł  blade i niepewne 
św iatło .  —  W s z y s tk o  w na tu rze  
było sp o k o jn e m ; żaden powiew 
niekołysał liści na d rzew ach ,  ża­
den łoskot nie p rze ryw ał poi spo­
czynku.

M łoda dziew czyna  w ysunę ła  
Slę ukradkiem  z cichego posłania , 
z" 'o lna  uchyliła  d rzw i mićszka- 
M|a , i daleko od uśpionej matki 
°ddala  się w  pola. P rz e b y w a  
s*J’hko w io s k ę , a z ostrożnością  
biegnąc w zdłuż d ług iego  m u ru ,  
Przybyw a przed k r a t ę , która  
była wejściem do w spaniałego 
parku .

M ęż c z y z n a ,  siedzący przy 
d rzw iach  o g r o d u ,  podnosi się 
skoro u jrza ł  n a d c h o d z ą c ą :—  
o Czy ty j e s t e ś ,» rzekł c ichym  
g ło s e m ,  , czy ty  A nusiu  *» —  
• T ak  je s t  Adolfie ,  to ja jes tem  «

odpowieiiziała wieśniaczka , i ze 
d rżen iem  chw yta  podaną jej rękę. 
—  « Cóż ci to A nusiu?*  zapytał 
A d o l f :  «dla czegóż drżysz?* —  
* O la czego d rżę  A dolfie?  dla 
czego d rżę?  T ob ież  to takie czy ­
nie pytanie należy? Kiedy n ie ­
rozsądna  dziew czyna zapom nia ­
ła  o w szystkich  obowiązkach 
s w o ic h ; kiedy usłuchała  z w o ­
dniczych w yrazów  z us t  w y s tę ­
pnych , k tóre  m oże zwićść nić 
m iały z a m ia ru ,  lecz ją p rz y n a j­
mniej ob łąk iw ały , kiedy pamięć 
ojca sw ego w  grob ie  shańbiła  , 
kiedy ubielonym  sw ćj starej matki 
w ło s o m , s rom otę  p rz y n io s ła , 
m oźeszźe się je j  pytać dla czego 
d rży?*  —  «A n u s iu !  najm ilsza  
kochanko m o j a , uspokój się. 
Dla czegóż żyw isz w twej duszy 
te myśli p o n u re?  miłość moja 
zasłaniać cię będzie od w sze l­
kich nieszczęść. K tóżby naw et 
m ógł docićc tajemnicy naszego 
związku?* —  *Adolfie!* odpow ie­
działa młoda d z iew czy n a ,  ści-
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skając /. żywośc ią  jego  rękę ,  «te 
s łowa pocieszające są ju ż  n ieuży­
teczne^ Niema już ta jemnicy,  je­
s teśmy od k ry c i . . .  l l ań l ta inoja 
wkró tce  wszys tk im jawną  bę­
dz ie !  a kara niebios snadnie na  
m o ją  g łowę .  » —  “T y !  u wielki 
B o ż e ! » zawoła ł  młodzieniec jak­
by' p iorunem rażony.  —  “ Tak 
jes t ,*  rzecze A n u s i a ,  «a pr ze ra ­
żenie twoje  o lwićra  mi oczy na 
całą wielkość nieszczęścia mego.  « 
—  “ A n u s i u ,  A n u s i u ,  * rzekł  
chwie jący się Adol f :  «e/.yż nie 
wierzysz  miłości mojej?* —  
» W i e r z ę  memu  nieszczęściu i 
hańbie  m o je j . . . .  hańbie m o j e j ! . . .  
O  m a t k o ,  o moja dobra  matko ,  
gdyb yś  ty wiedziała ! . . .  iż mnie 
wybra li  za cel uroczystości  którą  
go tu ją !  na mojej  wys tępne j  g ł o ­
wie złożyć mają  j u t r o  n iewin ­
ności wieniec! . ,  a n iegodne  sk ro­
nie moje ośmielą się go przy jąć ! . . .  
niebo zagniewane  nie rzuci/, pio­
r u n u  na  wys tępną  róży Królo- 
W ę !» —- * D roga  przyjac iółko!  
zak l iąam c i ę ,  uspokój się ,» za ­
woła ł  Ad o l f  przyciskając koc han­
kę swoją  do serca.  —  « O ! j a  
j e s t em  s p o k o jn ą ,*  odpowie mu 
A n u s i a ,  «o l rętwia łość  tylko p o ­
zostaje mi na  niecofuioue nie ­
szczęście.  Uspokój się, j a  j es tem
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sp o k o jn ą ,  j es tem przygotowaną  
na ten cios ok ru tn y ,  i na ś m ie r ć . .. 
żegnani  c ię . . .*  —  « J u ż t o ,  już  
uciekasz odeinnie?* —  «Puść  
m n i e , *  odpowiedz ia ła  dziewczy­
na , wyryw ając  się z rąk j e g o ;
• wkrótce  dzień za jaśnie je ,  a j a  
nieehę żeby nas po s t r zeżo no ;  
n i e z  obawy o siebie , bo czeinze 
je s t  dla mnie  pozór cnoty którą 
już u t r a c i ł a m ! lecz dla m o je j  
m a t k i ,  k tórąhy  hańba  córki do 
g ro b u  wtrąc i ła .* —  T o  mówiąc  
odda la  się z szybkością.

W  milczeniu śpieszyła A n u ­
siu ku d o m o w i ;  w t e m  nagle 
spost rzega  przed sobą  na d r o ­
dze dw óch ludzi dążących do 
parku  ; rzuca  się nagle na s t ronę ,  
i za s ta rą u k r y w a  wićrzbę .  Idący 
ludzie ubrani  byli w b a r w ę  ojca 
A d o l f a ;  rozmawia li  z s o b ą ,  i 
A nus ia  usłysza ła  te s ł o w a :

« Nie p o j m u j ę ,» mówi ł  jeden, 
» co za d z iw ac tw a  przychodzą  
do g ł ow y nasze mu  młodemu pa­
n u ?  chcieć aby  ślub j e g o ,  o d ­
prawi ł  się p r zededn ic m ;  w y s y ­
łać nas po nocy dla sprowadzenia  
spowiednika  swej matki  ! . . . . » -r— 
» T a k  ,» odpowiedział  d r u g i ; « za 
dwie  godz iny wszystko  będzie 
sko ńczone;  ale co tćż mów ią  «» 
tein m a ł ż e ń s t w i e : u t r zym uj ą  żc
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s m u t n a  j akaś  t a j e m n i c a  0*1-
i lalenie ich n i ed ozw ol i ło  A n u s i  
n ic  więcćj  s łyszeć .

• Z a  (lwic g o d z i n y  ! * z a w o ła ła ,
» za dw ie  g o d z i n y  ! o m ój  B o ­
ż e ! w s z y s t k o ż  się wię c  j u z  s k o ń ­
cz y ł o  ! . . .  L e c z  p o r z u ć m y  tę s ł a ­
bość .  W s z a k  n i g d y  jeszcze nie 
k a r m i ł a m  się n a d z i e j ą : ki lka
dni  mnie j  luh w i ę c e j ,  i cóż mi  
n a  t ćm  za le ży ?  W y r o k  j u ż  z a ­
p a d ł ,  n iecha j  będz ie  sp e łn io n y .  « 

Z w r a c a  s w e  k roki  ku kośc io ­
ło w i  ; d r z w i  zn a jd u je  o t w a r t e ;  
w c h o d z i ,  i za  k o l u m n ą  się u-  
f crywa .  W k r ó t c e  daje  się s ł y ­
szeć kilka g ł o s ó w .  Ojciec  Ad ol fa  
w ch o d z i  do ś w i ą t y n i : Ad o l l  po ­
s t ę p u je  za  n im .  O h o k  n iego idzie 
m ł o d a  kobie ta  , k t ó r e j  t w a r z  j a­
śnie je  ca ły m  b la sk iem piękności  
i szczęśc ia .  A d o l f  b la d y ,  a ry sy  
j e g o  pe łne by ły s m ę t n o ś c i ; oczy 
j e d n a k ż e  z u pr ze jm oś c ią  z w r a c a ły  
się ku młod e j  na r z ec z on e j .  H iedy  
p r ze ch od z i ł  obok  k o l u m n y  z a ­
s ł an ia j ąc e j  A n u s i ę ,  u śm ie ch  u-  
k a z a ł  się na u s t a ch  A d o l f a ,  a 
r ę k a  j e g o  śc i snę ła  lekko rękę 
k t ó r a  m u  się od d ać  m ia ła .  S ta ło  
s ' ę ! w s z y s t k o  s p e ł n i o n e ,  A n u ­
sia w s z y s t k o  widz ia ła  ; opuśc i ła  
wię c  kapl icę  i w r ó c i ł a  do sa m o -  
tnćj  izdebki  swo jć j .

G o d z i n a  ub ieg ła  , i uka za ła  się 
j u t r z e n k a  ,  k tó ra dla całej  wioski  
by ła  ju t r z e n k ą  dn ia  u r o c z y s te g o .  
J u ż  s ł yc hać  r ad os ne  w ie ś n ia k ó w  
śp ie w y  a młod e  t o w a r z y s z k i  A n u ­
si ,  c i sną  się t łu m n ie  do n i e j ,  
a by  hydź  p r z y l o m n ć m i  u b ie ra n i u  
K ró l ow e j  K óży .  A b !  j a k  cięz- 
kiemi  j e j  się w y d a j ą  w s zy s tk ie  
te o z d o b y  s t r o j u  ! jak ok ro p n i e  
r oz dz ie r a j ą  j e j  z r a n i o n e  s e r c e ,  
o k r z y k i  wesołośc i  i g ło śn e  m ł o ­
dzieży ś m i e c h y !  S t a r a  j e j  m a t k a  
w c h o d z i  do i z b y ;  «Dz ie ń  d o b r y  
m o ja  A n u s i u , »  r z e c z e :  «dzień 
d o b r y .  —  A b  j a k  mi lą  j e s t e ś  m y m  
o cz o m  w  ty m  d z i ew ic zy m  s t r o ju !  
có r k o  d r o g a ,  dzień ten j e s t  n a j ­
p ię kn ie j szym w życ iu m o je m .  rI ak  
j a k  l w a  m a tk a  by ła ś  w i e r n ą  c n o ­
cie,  j a k  tw o ja  m a t k a ,  odb ie rzesz  
jej n a g r o d ę .  P ó j d ź  , có rko  m o ja ,  
p ó j d ź ,  niech cię u ś c i s k a m . "  —  
T o  m ó w i ą c ,  p r zy c i sk a  có rk ę  do  
s e r c a ,  a  A n u s i a  schy la  g ł o w ę  
n a  ło no  m a tk i ,  t— « l a k  jesteś 
b lada  ,» r zek ła  dalej  m a t k a  : « r a ­
dość  za p ew n ie  i n i ec ie rp l iwość 
n i e do zw ol i ł y  ci snu  k o s z t o w a ć ;  
l ecz t aż sa m a  r a d o ś ć ,  co tej 
b ladości  jes t  p r z y c z y n ą ,  pow róc i  
w k r ó t c e  r u m ie n ie c  t w y m  l icom.  
J a k  to jest p ięknie  w  oczach  w s i  
Całej b y d ź  u w ie ń c z o n ą  ! j a k  s lod-
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ko na lo  z a s łu ż y ć !.. . T y  p ła ­
czesz A n us iu ?  cóż ci jest bić- 
dne dz ićc ię?»—  « A h m a lk o m o - 
j a ,  pomieszanie, w zruszen ie ... « 
—  « T a k , w id z ę , w id z ę , są lo  
łz y  radości. O  gdyby tw ó j o j­
ciec tam b y ł p rzy tom ny ! . . .  D la  
czegóż opatrzność n iedozw oliła  
mu oglądać dnia pięknego ! Lecz 
z wysokości niebios uśmićchać 
się on będzie na w idok twego 
szczęścia. C órko m o ja , będzie 
on należał do tw ego try u m fu ; 
dziś w ieczór złoźemy tw o ją  ko­
ronę na jego  g ro b ie .» —  « D ziś 
w ie c z ó r... na grobie  je g o .. .  Tak 
m atko d ro g a ... p ó jdz ie sz .... « 
ze łkaniem  w ym ó w iła  A nus ia . 
Radośny odgłos ins trum en tów  
p rz e rw a łjć j m owę. W e s o ły  o r­
szak p rzyb y ł po R ró low ę  Róży; 
a wpośród tańców i p ieśni, m łode 
p rzy jac ió łk i zaw iod ły  ją  do ko ­
ścioła.

Pobożne m ilczenie zajęło m ie j­
sce w rza w y , i całe zgromadzenie 
zw o lna  ku św ią tyn i postępowało. 
N ie  daleko od stopni o łta rz a , 
siedział A d o lf  obok swćj now ćj 
m a łżonk i; z m im ow o lnym  try u m ­
fem zwraca oczy na nieszczę­
ś liw ą  o fia rę , k tó ra  przechodząc 
obok n ie g o , upuszcza pap ie r; 
m łodzieniec z tajem ną podnosi go 
trw og ą .

Anusia  zajęła przygotow ane 
dla niej m iejsce. W szys tk ie  oczy 
na nią się zw ró c iły  i każdy z za­
dziw ien iem  uważał bladość która 
jć j piękną tw a rz  o k ryw a ła . W  
czasie odezwy pastora , w  które j 
tenże okrćś la ł m łodym  d z ie w i­
com zg rom adzonym , szczęśeie 
i czystą radość n iew innośc i, w i­
d z ia n o , ja k  k ilka  razy tw a rz  
swoją rękam i zakryw a ła . N ie ­
znana rozchodzi się w  zgrom a­
dzeniu niespokojność; jakieś sm u­
tne uczucie w szystk im  udziela 
się duszom , a żałobna pow łoka 
zastąpiła radość i św ietność, k tó ­
re ,  zw yk le  przewodniczą podo­
bnemu obchodow i.

C h w ila  uroczysta nadeszła. 
M łoda A d o lła  m a łżonka , k tó re j 
s łuży zaszczyt uwieńczenia K ró - 
lo w ć j R óży, zb liża się do A n u s i 
klęczącćj p rzy o łta rzu  , i składa 
na je j skroniach g irlandę  z róż 
u w itą ,  k tó rą  kapłan pob łogosła­
w i ł.  W tenczas z żywością po­
wsta je  A nus ia  i obracając się 
do zgrom adzen ia : — «S ta rcy ! « 
za w o ła ła , «czci godne m a tk i, a 
nadewszystko w y  m łode dzie­
wczęta , k tó rych  głos m ój do­
ch o d z i, tow arzyszk i moich ro ­
z ryw e k  i m oich roskoszy, s łu ­
chajcie m nie. N iechaj w zrok  
wasz przestanie m i zazdrościć,
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a usta wasze niech mi*; chwalić 
p rzes taną . Nie , niejesteni ja  czy ­
stą dziewicą przeznaczoną do »»- 
debrania  nagrody  za swoje cnoty ; 
je s tem  n iernzm yślną ,  w ys tępną ,  
niegodną jednein z wam i od d y ­
chać pow ie trzem . Z ry w a m  w  w a ­
szej obecności te kw ia ty ,  na które 
nie z a s łu ży łam ; wieniec n iew in­
ności uw iędłby na m ojem zhaii- 
bionćm czole. Jes tem  w ystępną , 
jestem s p o d lo n ą .» —  T e  w y m a ­
wiając s tó w a , upada bez z m y ­
słów na stopnie o łta rza .

O krzyk  p rzes trachu ,  ze wszy- 
. stkich ust wychodzi; śpieszą r a ­

tow ać nieszczęśliwą A nusię ; ze­
wsząd jćj niosą pomoc bezuży­
teczną. O b łąkany  A dolf , ciśnie 
się w raz  z tłum em  do o łta rza .  
W p o ś ró d  pow szechnego narzć- 
kania i w yrazu  bo leśc i ,  um ie­
rająca przyzy wa do siebie Adolfa 
m a łżonkę:  —

«Słuchaj m ię ,» p rze ryw anym  
m ów iła  g łosem , « dzisiejszego po­
r a n k u ,  przed tymże sam ym  o ł ­
ta rzem , zaprzysięgłaś przed nie­
bem szczęście A d o lfa . . . .  P rzy -  
rzćrz  m i . . .  że dochow asz  p rzy ­
sięga tw o je j . . .  P rz y  rzecz m i . . .  
wszystkie życia g o d z in y . . .  na 
uszczęśliwienie jego p o św ięc ić . . . . 
Alt! nadew szystko  przyrzecz m i, 
że o tym dniu o k ropnym , nigdy

m u w spom inać  nie b ęd z ie sz . . . .  « 
—  « Jak to ? co m ów isz nieszczę­
śl iw a?  w ytłom acz s ię  —
» Ali ! przez l i to ść . . .  nie pytaj 
się m nie o n ic . . .  chciej ty lk o . .. 
n iczapom nićć.. .  osta tn ich  um ie­
rającej m o d łó w . . .  A li!  przez 
l i to ść* —  T u ta j  zamilkła i w kil­
ka m in u t  żyć przesia ła .

O d e rw an o  m łodych m ałżon­
ków od tćj okropnej sceny; za ­
prow adzono  ich jak najprędzćj 
do zam ku. M łoda m ałżonka z nie- 
spokojnością w pa try w a ła  się w 
obłąkaną tw a rz  A do lfa ;  usiło­
wała  słodkiemi w yrazam i ukoić 
je g o  w zru szen ie ;  obdarzała  go 
najtk liw szćm i pieszczotami.

« W ie lk i  Boże  !» zaw ołał m ło­
d z ien iec ,  z rąk jć j  się w ydzie­
ra ją c  —  P o rzu ca  na trę tnych
c iż b ę ,  i cbroni się do sw ego 
pomićszkania; o tw iera  bilet A n u ­
s i ,  i te czyta  w y ra z y :

« A dolf ie , dowiedziałam  się 
o w szy s tk ićm , widziałam  w szy­
s tk o ;  czujesz dobrze żem d łu ­
żej żyć nie m ogła . Z egnam  cię, 
że g n a m !  Bądź z nią szczęśliwy; 
zapoinuićj o biednej A n u s i .  «

—  W »o®»—

K R A D Z I E Ż  D Z I E C I  W I N D Y A C I I .

Dzieci sprzedaw ać lub kupo­
wać w Indyach  je s t  rzeczą bardzo
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zwycza jną.  G łó wny m  lego h a n ­
dlu powodem je s t  głód i nędza 
w  ta m ty m  kraju panująca ;  j es t  
l am wiele rodz in które się j e ­
dynie z ł e g o  przemysłu u t r zy ­
mu ją .  iniarę powiększania się 
ceny w i k t u a ł ó w , cena dzieci się 
p o d w y ż s z a :  roku  1 8 5 5 ,  pod­
czas wielkiego tamże braku ży­
wności  , płacono za dziecię tylko 
sześć miar  zboża co czyni 1 0  
fun tów wiedeńskich.  Gdy dzie­
cię tym sposobem nabyte,  do ­
stanie się do zamożnego do mu,  
z największą s ta rannośc ią  zostaje 
w r a z  zpańskićmi  dziećmi w y ­
chow ane .  Nie  szczędzą bowiem 
s ta rań  i kosz tu ,  aby przez wdzię­
czność pozyskać jeg o  prz ych y l ­
ność , a gd y  doszedłszy do lat 
późniejszych okaże się w dzi ę­
cznym,  staje się na jp ie rwszym 
powiernik iem i wykonywaczem 
wszystkich poleceń pana.

Ubieganie się w l n d y a c h  o 
udzielenie pomocy opuszczone­
m u  dziecięciu jest tak upowsze-  
c lmione in ,  iż zaledwie ukaże się 
t a k o w e , na tychmias t  ki lkunastu 
pre tendentów posiadania onego 
zgłasza się do władz  R ządow ych.  
•—  Często bardzo sprzedaż dzieci 
staje się powodem sm utnych  
wypadków , obudzą bowićm nie ­

raz  w złych ludziach chęć  wy- 
kradania  t a k o w y c h ,  roku !85 tł  
w  Delh i ,  zniknęło mnós two dzie­
ci a mimo t rosk liwych poszu­
k i w a ń ,  żadnego  nie można  było
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wynaleść .
Indyjscy  dziecio-kradzcy nie 

po trzebują  tak dowcipnie w y m y ­
ślonych ś rodków używać  jak  ich 
naś ladowcy w  Londy nie  Inh P a ­
ryżu .  Kawałek ciasta , lub mało 
znacząca zabawka dos ta tecznem 
jest  do zwabienia w zas tawione  
nań  sidła ofiary.  Niekiedy u ży­
wają  także usypiającego napoju 
który je s t  tak mocny ,  iż za u- 
życiem cokolwiek nad przepisaną 
miarę  większej  i lości ,  śmierć 
nas tępuje .  Najczęściej  takich 
podstępów pas twą  się stają dzieci 
uboższych rodz iców jako  nie 
mających sposobności  tak łatwej 
w  wyszukaniu  z łoczyńców. J e ­
szcze jedno  wielkie niehespier 
c z eńs tw ozagra ża  indyjskim dzie­
ciom , a tern j e s t : palenie ich 
na ofiarę Bogini  Kali.  Roku 1821  
młody pasterz pi lnujący na g r a ­
nicy prowincyi  I intea  t rzody 
swojej  spost rzćgł  zbliżających 
się doń kilku ludz i ,  którzy mu 
zawiązawszy usta do iśeia z niemi 
zm us za l i ,  w y rw a w s z y  się im 
a to l i ,  k rzykiem zwabił  blisko
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mieszkających wieśniaków, któ­
rzy pochwyciwszy złoczyńców  
<lo władzy miejscowej zaprowa­
dzili. Tamże jeden znich w y ­
znał, iż miał polecenie od Radszy  
prowincyi lintea dostawienia mu 
młodzieńca w celu poświęcenia  
go  na cześć Bogini K ali,  dla 
uproszenia jćj o potomka. D o ­
tąd jeszsze wierzą lam hardzo 
w  nieograniczoną władzę tej B o ­
g in i, i przy zdarzonych okazyach 
poświęcają jej częstokroć nie 
tylko zwierzęta ale nawet i ludzi. 
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O BAŁW OCHW ALSTW IE
I N IEK TÓ R Y C H  ZW YCZAJA CH  

D A W N Y C H  PO L A K Ó W .
(  W T J A T E K  Z D A W N E G O  R K K O F I t M U .  )

B ogow ie  których porzucił ksią­
żę Mieczysław i Polacy, hyli Trzy, 
Po-trzy: Słońce i Miesiąc, którzy 
najstarszemi byli B ogam i, inni 
zaś których ojczystćmi z w a n o , 
jakoto : N ya , Jessa, Ladon, Mar- 
szyn, Lei, Polel, ze starodawnych 
ustanowieni Królów i wodzów  
znakomitych lego narodu , któ­
rych dla niepospolitych cnót pro­
tektorami niby wprzód poczy­
n iw szy , polćin albo przez za­
pomnienie wiekiem wkorzenio-  
ne, albo czyniąc tćm godności

Królewskiej i imieniowi wieczną  
sławę, tychże samych w Bogi po­
zamieniali.

T rzy  według innych T e r o ,  
albo T e r u m , miał trzy g łow y  
z oczami o jednym na ramionach 
karku: tego starodawni Polacy  
czcili za najstarszego pomiędzy 
wszyslkiemi swemi B ogam i, po­
wiadając, że Zywie  (1 )  był sy ­
nem j e g o ,  któremu zdał urząd 
ahy o życiu ludzkim, szczęściu  
i nieszczęściu miał staranie, i 
ażeby on tego pilnie s tr z ć g ł , 
iżby inni B ogow ie  zadosyćczynili  
zleconym sobie urzędom swoim .

Zywie., tego Bożka wystawiona  
była Bóżnica na górze Grze-  
g o tk a , od imienia jego  Żywiec  
nazw anej , gdzie około pierw­
szych dni M aja , gw oli  nabo­
żeń stw a , wielkie schodziły się 
tłumy, tego zaś bożka w takićin 
poszanowaniu mieli starodawni 
Polacy , że go  równo w takowćj 
kładli zacnośc i; i tak o nim 
rozumieli jak Bzymianie o swoim  
najwyższym J o w isz u ,  dla czego  
uważając go Panem życia, upra­
szali onego o długi wiek i szczęśli­
w y ,  czyniąc mu pokłony swoje  
i ofiary natenczas kiedy który
(1 ) 7.<laje się  ze Rożek Żywię  nazyw ano

także P o-trzy  w spom niany  w y żej.
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z n ic l i  p ierw szy  raz u s łysza ł ku- 
kawkę kukaj ;)<•;; na drzew ie  w le- 
sie  lub tez. w s a d z ie :  która po 
s łow iań sk o  n azyw a się Zezułu.,  
a toż takie mieli w  tein sw oje  
zab ob opy ,  że siła razy pomić-  
niony ptak za k u k a ł ,  tyle żyć je­
szcze  na ćwiecie o in inowali s o ­
b ie. R ozum ieli  zaś o tym  B ogu  
że on by ł najstarszym  nad w sz y -  
stkićini. B ogam i ( o jezyslem i ) i 
całym -^zip lzący  św iatem  i prze- 
mieni.-ił s ię  um yśln ie  w kukułkę,  
aby icb.o dalszem  życiu przeslrzer  
g a ł ,  którego używ ać kto m iał na 
dalszy  c*as z Boskićj swojej łask a­
w o ś c i . —  D la c z e g o ,  wielki b y ł  
skrupuł ktoby się w a ż y ł  zabić zttr 
z u lę ,  3 kto zaś tego  dopuścił  s ię ,  
ten w ystępek  j e g o  życiem  przy­
płacić m usiał.

Z iem ny, to je s t Ziemię czcili Polacy 
za boginią taką, której wszelki urodzaj 
tak /.bota jako i drzew nych ow oców , 
przypisyw ali. Tej osobliwszym sposo­
bem dwa razy do roku czynili ofiary; to 
je s t,  raz kiedy dostaw ały zboża a drugi 
raz kiedy z drzew pootrząsali owoce. 
N atenczas kiedy zebrali zboża z poi do 
swoich gumien oracze, ziarna różnego 
rodzaju przy ofierze onej rzucając na po- 
sąg, prosili o żyzność albo urodzaj roli; 
a kiedy zaś obrali 7. drzewa owoce, u p ra ­

szali ażeby ohfitemi na przyszły urodzaj 
ezyuila drzewa ich w sadach.

Pogrzeby ich w lasach zwyczajnie a l­
bo też w polach byw ały, gdzie grzebiąc 
swoje u m arłe , mogiły z kamienia na 
ksz ta łt piram id albo pagórków ku górze 
ułożone, um yślnie w ystaw iali.—-N ie­
którzy zaś z nich , przejąwszy sposób od 
Rzymian (tych zwłaszcza którzy tu  po- 

. zachodzili, albo też zabrani byli pod czas 
■ w ojny z Rzymskich prowincyi) palili 
"trupy i popioły ich w trum nach kamićn 

^ p jc h , albo też w tw ardych jakich naczy­
niach , w ziemi zakopywali.

Sprawy zaś w szelkie i swary które za- 
ćjTodziły pod c z a s , między nićm i, w e­
d ług  ojczystego zwyczaju na pospolitem 
m iejscu od zw ierzchności wyznaczo- 
nem , ręczny pojedynek szablą między 
dwiema osobami odprawiony uspokajał: 
po którym  przyjacielska następowała 
zgoda, a co kto o b e rw a ł, tym się 
kohtentow ać m usiał.
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MONTF.CCHI I  C A P U L E T I.
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Montecclii i C apuleti mają jeszcze 

zam ki, obok których idzie gościniec 
między W iecnzą a W eroną. C złon­
kowie pierwszej rodziny żyją teraz w 
ubogim stanie , w pohliskości swych 
zamków w mieście W incenza, pod im ie­
niem T raversi; lecz C apuleti są jeszcze 
familią zam ożną, i mieszkają w swoich 
zamkach M ontohello 1 Bonifacio, pod 
nazwą hrabiów  Bonifacio.

W K  RAKOWIE,  CziONKAMl JÓZEFA CzRCHA.


